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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  1. W rześnia. —  Marszałek Randon wyjechał dnia 30. Sierpnia 

z Algieru do Francyi. Wczoraj odbyło się uroczyste poświęcenie p rzy tu łku  
dla wracających do zdrowia robotników.

P a r y ż ,  2. W a z e śn ia .—  M o n  i t c  u r d e  1 a M o s s  e l ic  donosi, ze cesarz 
przy przyjmow aniu  deputacyi z miasta Metz między innemi powiedział, iż po 
skończonych manewrach pojedzie do Niemiec.

B e r l i n ,  4. Września. —  Najj. Pan raczył udzielić cesarskim wys. cesa- 
rzewiczowi M i k o ł a j o w i  A l e k s a n d r o w i c z o w i ,  wielkiemu księciu i nastę­
pcy tronu rosyjskiego, . .

w ielk iem u księc iu  A l e k s a n d r o w i  A l e k s a n d r o w i c z o w i  ro s y js k ie m u
i wielkiemu księciu W ł o d z i m i e r z o w i  A l e k s a n d r o w i c z o w i  ro s y j ­

skiemu, 
order orła czarnego.

Najj. P an  raczył nadać order  czerwonego 2. klasy pułkownikowi ro sy j­
skiemu D u b a c z y ń s k i e m  u,  o rder orła czerwonego 4. klasy , porucznikom 
rosyjskim S z i r a i t y ł ł o  i H o h e i m o w i .

B e r l i n ,  3. Września. — M i t t e l r h .  Z e i t u n g  pisze: polieya w jednem  
z sąsiedzkich kraj ów napisała do redakcyi jednego z główniejszych dzienników, 
ażeby o budowie mostu na Renie pod Kehlem się nicrozwodziła, bo rząd  fran­
cuski upatru je  w ostrzeżeniach dzienników7 niemieckich nieuzasadnione podej­
rzenie przeciw swoim uczuciom.

—  Dzieniki niemieckie p iszą, że powszechne panuje niezadowolenie z po- 
w odn przedłożonych projektów stanom holsztyńskim przez rząd duński. A u- 
strya i P ru sy  oczekiwały wcale innych propozycyi co do stanowiska księstw 
niemieckich do Danii należących, a zostających w  stosunkach z rzeszą niemiecką. 
Stosunki te b y ły  zagw arantow ane prawami. Tym końcem należałoby zwołać 
ju ż  teraz nadzwyczajne posiedzenie bundestagu , gdy tymczasem ferie jego trw ać 
mają aż do 17. Paźdz. Wiedeńskie dzienniki m ów ią ,  że rząd  austryacki po­
stanowił za zniesieniem się z Prusami zażądać od Danii dodatku do projektu 
konstytucyjnego dla Holsztynu i tym  końcem układa się z rządem pruskim.

Tymczasem zwołane stany holsztyńskie i laueuburgskie mają zdanie swoje 
objawić pod względem nowej u s taw y . Przesądzać owego zdania niemożna 
i dla tego w ypada mocarstwom zaczekać, aż w ypow iedzą  stany swoje zdanie, 
gdyż bez ułożenia status controversiae, t rudne  do rozwiązania nastąpiłoby 
zamieszanie. Po wyrzeczeniu zaś zdania mieć będą  mocarstwa niemieckie p o d ­
s tawę do protestacyi lub wnioskow, które przedlozą bundestagowi. Z tego 
też w y p a d a ,  że ze zwołaniem nadzwyczajnego posiedzenia bundestagu kwapić 
się niemożna.

—  Na polu politycznem podobna panuje susza, jak  na polu hzycznem. 
jedno tylko zajmuje powszechną u w ag ę ,  iz cesarz f r a n c u z ó w  i cesarz ro s y j ­
ski mają się widzieć w dniu 18. W rześn ia  w Darmstadzie za pośrednictwem 
króla wirteinbergskiego.

Król Oskar szwedzki umiera, i kazał spisać swój testament.
Cesarz F raacuzów  wezwał marszałków Pelissiera, Bosqueta i Canrobeta 

do obozu pod Chalons.
Z Florcucyi donoszą, że ojciec święty dalej odbyw a sw ą  podróż i w y je ­

chał z Volterry przez Canugliano i Empoli do Sieny. Ostatnie miasto było 
świetnie iluminowaue.

l t z e h o e  w holsztyńskiem, 1. W rześnia .  —  W czora  ukończono sp raw o ­
zdanie komisyi stanowej względem projektu do konstytucyi i oddano je  do 
druku. W  sprawozdaniu tern odrzuca koraisya projekt rządow y, a z swej 
strony  innego nie przedstawia. S tan y  zapewne innego zdania nie będą  i zgo­
dzą się na objawione zdanie przez koraisyą.

SŁrólestwo Pols Site.
S a n d o m i e r z ,  25. Sierpnia. —  Pisząc do was ostatnią razą z Zawicho- 

s ta ,  wspominałem o mającej nastąpić uroczystości religijnej w  Samdomierzu, 
z powodu sześćsetletniej rocznicy śmierci świętego Jacka O drow ąża; za łoży­
ciela zakonu kaznodziejskiego w Polsce. Obchód ten trw a ł  dni ośm i podczas 
takowego zbierano składki na odbudowanie spalonego w  czasie pożaru w K ra ­
kowie kościoła Dominikańskiego.

Kościół księży Dominikanów w Sandom ierzu , należy bezwątpienia do 
najstarożytniejszych św ią tyń  w  naszym kraju. Założony został (pod w ezw a­
niem Śgo Jakóba) roku 1200, przez Adelaidę Domicellę, córkę Kazimierza 
sprawiedliwego, a siostrę Leszka Białego (*}■ 1211 r .) , ktora^ mieszkała w mie­
ście tutejszem, a po śmierci z łoźąuą  została w św ią tyni swej fuDdacyi. G ro­
bowiec jej do trw ał do naszych czasów.

Św ięty  Jacek albo Hyacinth , ze znakomitego w Polsce O dro w ążąw  domu, 
urodził się we wsi ojczystej Kamień na Sz ląsku ,  w dyecezyi Wrocławskiej . 
W  młodych latach wzięty został na wychowanie przez s try ja  swego Iwona, 
później biskupa krakowskiego. U kończywszy chlubnie nauki w szkołach k ra ­
jo w y c h ,  obrał sobie Jacek stan duchow ny i udał się dla w yższego w yksz ta ł­
cenia w teologii świętej do Bononii. Pow róciw szy  do K rak ow a , otrzymał od 
s t ry ja ,  k tóry  ju ż  był biskupem, kanonią gremialną i u rząd kaznodziei katedry7 
krakowskiej.  W kró tce  potem Iw o dla in teresów duchownych pojechał do 
R zy m u ;  wziął też z sobą synow ców  sw ych  Jacka i brata tegoż Czesława, 
k tóry  też po śmierci aureolą został uwieńczony. Tam  poznali obaj bracia św. 
Dominika, a upodobawszy jego regu łę ,  przyjęli  sukienki kaznodziejskiego za­
konu i otrzymali pozwolenie zakładania klasztorów Dominikańskich w Polsce. 
Ze składek miejskich powstał kościół i klasztor w Krakowie, którego św ię ty  
Jacek był jakiś czas przeorem, następnie przeniósł się do Sandomierza i u p ro ­
szony przez Adelajdę, założył klasztor sw ych  braci przy  nowo zbudow anym  
kościele świętego Jakóba. Przemieszkiwał przy  nim lat kilka, a miejsce w którym 
miała być cela świętego przeora, zamienionem je s t  dziś na kaplicę, Następnie 
z kilkoma z zakonnych braci przebiegał rozmaite części k r a j u , nauczając lud 
słowem i czynem. B y ł  w Prusiech wschodnich, w  Gdańsku, w  Kijowie, gdzie 
jak  podanie niesie, podczas napadu T a ta ró w , unosząc Najświętszy Sakrament, 
przeszedł Dniepr suchą nogą w raz z towarzyszami swemi. Potem p rzy b y w szy  
do L w o w a ,  założył kościół pod wezwaniem Bożego Ciała. Zakończył św ią ­
tobliwy i pracowity ży w o t  w Krakowie dnia 16. Sierpnia 1257 roku.

Kościół Dominikański w Sandomierzu pamiętnym jes t  także męczeństwem 
czterdziestu dziewięciu kapłanów, w  czasie napadu T a ta ró w  nogajskich (r. 1260),  
k tórzy  podszedłszy zdradą  walecznego wojewodę sandomierskiego Piotra 
z K rę p y  herbu Nałęcz, w g ruzy  obrócili całe miasto.

Drugim szecownyin pomnikiem ubiegłych wieków, jes t  w Sandomierzu 
kościół katedralny; szkoda ty lko, że jakieś świętokradzkie dla dawniejszych 
pamiątek ręce, szarą barw ę kamienia, tak w łaściwą s ta roży tnym  świątyniom, 
na blado różow ą przemieniły. T o ż  samo widzieć się daje i we w nętrzu  p r z y ­
b y tk u ,  którego ściany pokryte jaskrawemi freskami, jeden tylko ołtarz z he­
banu i srebra ,  kunsztownej średniowiecznej roboty, mówi nam o Leszkach, 
W ła d y s ław ach ,  Kazimierzach, Jadwigach i ty lu  innych znakomitych w n a r a ­
dzie postaciach, które wzniosły te mury.

W  kapitularzu katedralnym , ze staroży tnych  pamiątek zwracają  na siebie 
uw agę maleńkie bochenki chleba, pieczone w  czasach g ło d u ,  kiedy na Sando­
mierz i jego okolice spadła szarańcza. Cena jednego takiego bochenka wielko­
ści małej bułeczki pszennej (dziś przez zeschnięcie wielkości dużego orzecha 
włoskiego) miała wynosić złp. 1 , a zw ażm y jeszcze na to , iż pieniądze w o w y m  
czasie daleko by ły  droższe niż dzis ia j, bo było ich mniej. Na ścianach kapi­
tularza wiszą portrety biskupów i znakomitych mężów. Między innemi zwraca 
na siebie u w ag ę ,  zamieszczony w zakątku niewielkich rozm iarów współczesny 
wizerunek króla Jana Sobieskiego, ofiarowany jak  świadczy napis drugostronny , 
kollegiacie sandomierskiej w roku 1715. Postać monarchy okolona napisem: 
Invictissimus ac potentissimus Joannes T er tiu s , Dei Gratiae R ex  Poloniae, 
Magnus D ux L ithuan iae , u tw orzona jes t  z pisma tak drobnego, iż go do­
piero za pomocą szkieł powiększających dojrzeć można. Szaty , cienie i za rysy  
tw arzy ,  słowem w szystko ,  składają się z d robnych  liter , stanowiących treść 
dziejów panowania Jana I I I . ,  spisaną w języ k u  łacińskim. Na drugiej stronie 
tego pracowitego u tw oru  mieści się napis: Eccle. Colleg. Sandominensis. A. D. 
1715. Nie mogłem się dowiedzieć nazwiska pilnego pracow nika, k tó ry  to  
u tw orzy ł .  Nikt jeszcze dotąd nie zadał sobie p racy odczytać ten zabytek.

W idzimy tu jeszcze rękawiczki królowej Jadwigi zamknięte w hebanowem 
czarnem biureczku, misternym w yrobie  w  stylu tak nazwanym rawaissance. 
Sprzęcik ten godzien jes t zająć miejsce na jakiej w ystaw ie  archeologicznej.

Lecz rozgadałem się za długo o rzeczach d aw ny ch ,  a w y  żądacie od ko­
respondenta z prowincyi najświeższych, najciekawszych w y p adk ów ; a tu  w ła ­
śnie niestety brak takowych wielki czuć się daje. Czas u p ły w a  jednostajnie, 
w  okolicach wszędzie prawie pokończono żniwa oziminy, a rozpoczęto żąć po­
karm dla szybkonogich pegazów, czyli po prostu  się w yraz iw szy  się, owies. 
Z wiadomości rolniczo przem ysłowych ważna jes t  ta ,  iż wszędzie biezają źy d -  
kowie za kupnem od obywateli wełny, w  roku p rzyszłym  strzydz  się mającej.

Mosifa.
W i a d o m o ś c i  z p r a w e g o  s k r z y d ł a  l i n i i  k a u k a z k i e j .

Podług  rap o r tów  o trzym anych od dowodzącego wojskami prawego sk rzy ­
dła linii kaukazkiej, Jenerał-lejtnauta Kozłowskiego, wojska tego skrzydła  od 
17. Czerwca do 10. Lipca zajęte b y ły  g łównie wznoszeniem rozpoczętych 
w r. b. fortyfikacyi i odparciem ataków górali,  k tó rzy  usiłowali przeszkodzić
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* m robotoin. Usiłowania nieprzyjaciela zwrócone były głównie przeciw woj- 
tym roboto fortyfikacye majkopskie. Czerk.esi wiedzą bardzo dobrze,
S,e °  wznoszące sig obecnie fortyiikacye, pozbawią ich łąk obszernych, tak n.e- 

l  f i k  ich iazdv i utrudnią im bardzo wkraczanie w nasze granice, 
i d f” tego staraj ą Ę  siłami przeszkadzać robotom około tych or-
tvfikacv? Nie zważając na trudność z jaką oddziały góralskie mogą zosta- 
tynkacyi. ,, • '1 „azeln ZKromadzone, tłumy które skoncentrowały sig

> “  m t l S . V  » » j ™  1 z U U ą

dla napadów I0 , t , l a  z oddziału majkopskiem dla f u r M m l j
. i A A I ,  z 2 batalionów piechoty, dwóch secm kozakow, dwóch dział 
kolumna konnej, pod dowództwem podpułkownika Stawropol-
aK S u K  biecŁoty M a r Ł w i c z a .  Górale, zgromadziwszy sig tłumnie, 
skiego pułku uiecn J  d , • d obozu ; us,ł0wah jednocześnie
zatoczyli dwa działa, poczg dawać ogn a ,ecz jm gi tQ nie
przeszkodzie tak fur ^  ” ”euT zL.ali oddalić sip. S tra t ,  na-
sza™  y n ó s i l a  jednego ober-oSeer. S ta ro p o lsk ieg o  pólku piechoty, kapitan,łxr% *
s k i e g o  zywnosc, G ^  zjwiezienia do obozu drzewa wyrąbanego dni 
fortyfikacyom b 6 (a sy adała sj? z g rot piechoty, 4  secin kozakow i czg- 
poprzedmeh, dz b }a przez podpułkownika Kubańskiego pułku pie­
chot'T Achmyłowa Widząc małą liczbg tego wojska, górale atakowali je
ch0t{ ’ A p y ,  stron a jednocześnie, drugi ich oddział usiłował wtargnąć na 
smuło z k ńhozu lecz zostali na wszystkich punktach odparci, i po
prawym brzegu ’ , naDatkach na wojska, stojące na lewym brzegu,

I K S ^ t r 8PS  d“L  i i  kosztował: C z . r k L i  stracili 
oddalili sig. Aby _ y P ct„rC7Vph Ahadzechskich. rozerwany został

i odn.osł cigzką rang « a g j | , ^  ^  został ku|ą w nogg naczelnik milicyi, 

która była w tym oddziale, p r /s taw  besleniewskiego narodu i ormian zakubań- 
skich, podpułkowmk ^bdrachm anow^iu^ny^ jed d, fura a drugą

4bo Lipca wy si . .  o  w pól do 3ej z południa górale po­
dła eskortowania tab i  d . j j atakowali tłumnie z lasu rotg wysłaną
częl, dawać do robót około mostu; lecz rota, wsparta

wczaT posiłkami * *  « *  \ & *  ■ *  S “ *
„asza wynosił, dwóch ^ ^ ^ T n T z  lb “z 7 d 'l , ™ b a n i a  lasu u ,  prze-

d  w leS e f  Xna £ 2 *  ^
dowodzoną przez pułko wnika kubańskiego, p V J y . , .  & d,a
zoną z 1. batahonu z rzeki Biełoj z krzaków,
wsparcia tej kolumny i oczyszczeń, g , Kutniewicza
wysłano drugą kolum nę,dowoid*.0“? P t  L w iz y o n u  dragonów i 2ch seciń 
i złozoną rowmez z 1. batalionu piechoty, l  y y Górale, nie zdo-
kozaków, przy 2ch działach artylery, p.esze 1 ! j lu* “ “ 'JYasu zgromadzili sig 
ławszy przeszkodzić wojskom naszym s 5 P z dział j usi)0wali
tłumnie około 8ej z rana, poczęli dawać o Kozłowski, który śledził
przeszkodzić silnemi atakami robotom. Jene™. Juporczywego sprzeciwienia sig 
działania nieprzyjaciela i spodziewał sig po n pozba wiłoby górali
wyrąbaniu lasu na górze, a bowiem w i  j b a n i  dJ ództW0 nad wojskami,
możności zblizac sig do posterunku, objął dowódzeg kubańskiego
w ysunął z obozu batalion dezurny dowodzony prze wznSowionycb kil-
pułku piechoty, pułkownika Preobrazenskiego, na raiej scu kilka
kakrotnie atakach, poniósłszy wi ą vVvrabywanie trwało do wieczora, 
t rupów, schronili sig do dalszego lasu. W y  ą y rzajacb dniu tym 
a cały opór nieprzyjaciela ograniczał się na sła y ranionvch- strata uie- 
ubyło nam z szeregów: 9 zołmerzy w zabitych i l l  bardzo znaczna
przyjaciela oprócz trupów na miejscu pozosttawionych, ]|« t  -u rd ;o znac .
Tem tylko wyjaśnić można, dla czego górale, pomimo °
pozycyg, ograniczyli sig w drugiej połowie dnia na s i a l ' ^ A T A i k o ń s k i e g o  

D 7 LiDca wysłano dla furaźowama, w kierunku wąwozu majkopsuego
kolumnę złoźSną z trzech batalionów p i e c h o t y ,  j e d n e g o  d yw ‘zyonu ^
i 3ch sŁio, pray M  « * *  a r .y l ,™  |p.aazej , g  ja,,,
wódzcy twerskiego pułku dragonow JCVV w. ks. MikołajI J .
majora Tichockiego. Furaźewan.e me było jeszcze f  ° n2 y " n a  nafz t ó S c h .  
tlnmv iazdv Doczeły wychodzić z wąwozu i skierowały oa t 
Jenerał lejtnant Kozłowski posunął z obozu resztg jazdy i P g ^  A '^ n fe  w y- 
do kolumny, rozkazał jen. Tichockiemu, działać zaczepnie. Goral n wy 
trzymawszy ataku dragonów i kozakow, ratowali s,e uc^ezką- Strat 
wynosiła 14. ranionych. Oprócz ataków, górale strzelali niejednokrotnie prze 
cały ten przeciąg czasu do obozu, najpierw z dwóch, a następnie z trzech dział, 
ogień atoli ich artyleryi był bardzo słaby tak, iz strzały te przedziura­
wiły tylko kilka namiotów i worków z mąką. Roboty około fortyfikacyi 
Dosuwają sie z powodzeniem; część werków już  została ukończoną i uzbrojoną 
działami fortecznemi, przywiezionerai z posterunku Ust-Łabińskiego; dla utrzy­
mania koraunikacyi z prźeciwległym brzegiem w Białej zrobiono przed obozem 
most pontonowy z przyczółkiem na drugim brzegu. Jem lej . Kozłowski, do- 
nosząc o tych działaniach, wspomina ze szczególną pochwałą o dobrych roz­
porządzeniach naczelnika oddziału majkopsk.ego, dowodzcy 2. brygady, 10. 
dywizyi piechoty, jen. maj. Debou. Usiłując przeszkodzie nam w  wznoszeniu 
fortyfikacyi, Czerkiesi byli przez cały ten przeciąg czasu w niemożności zgro­
madzenia znacznych sil dla wtargnięcia w nasze gra_n.ee tak .z tylko ma c 
bandy rabusiów wkraczaty do naszej linii kordonowej. Niektóre z tych band 
miały powodzenie, inne zaś, spostrzeżone wczas, zostały srodze ukarane i za­
płaciły drogo swe zuchwalstwo. Znaczniejsze bandy zblizaly sig dwa razy, 
13. i 16. Maja, do posterunku Anapy, z zamiarem zabrania stada kom i bydła 
należącego do załogi, lecz będąc oba razy wczas spostrzeżonemi, zostały roz­
proszone i poniosły wielką stratę. Wkroczyliśmy także ze swej strony, ula 
ukarania górali, w góry od strony Anapy. Naczelnik wojenny tego posterunku

major Lewaszow, o którego walecznym czynie pod Gelendczykiem donosiliśmy 
niedawno, wysławszy 16. Czerwca, o 3. godz. z południa, batalion piechoty 
z 3. działami polowemi, pod dowództwem kapitana Maniati, przeciw reducie 
wzniesionej przez górali w pobliżu naszych sianokosów, posunął sig tam ze 100 
ludźmi piechoty, 45. kawalerzystami anapskiego półszwadronu góralskiego i 35. 
kozakami duńskiemi, z jednem działem górskim, przez redutę naszemburgską 
ku dolinie Kumatyr, a zamiarem zebrania pasących sig tam stad. Przedsię­
wzięcie to powiodło sig zupełnie. Jazda nasza nie tylko zabrała całe stado, lecz 
zdołała wkroczyć do samego wąwozu, gdzie nie zważając na silny ogień zgro­
madzonego już nieprzyjaciela, wzięła 3. górali do niewoli i zabrała jeszcze kilka 
sztuk bydła rogatego. Cofanie sig ze zdobyczą utrudnionem było ściganiem 
nieprzyjaciela i wysoką a gęstą trawą; pomimo to atoli wojska nasze z całą 
zdobyczą, wynoszącą 80 sztuk bydła rogatego i 502 baranów, wróciły szczę­
śliwie wieczorem tegoż dnia do Anapy.

Wrancya.
P a r y ż ,  31. Sierpnia. — M o n i t o r  ogłasza dziś usunięcia tureckiej kry­

zys temi słowy: Dyplomatyczne stosunki między reprezentantami Francyi, Ro- 
syi,  Prus i Sardynii w Konstantynopolu z jednej a wysoką Portą * drugiej 
strony przywrócone zostały w 29. Sierpnia.

— Medal św. Heleny otrzymuje wydatność większą przez okoliczność, 
że z razu miał sig nazywać medailLe de la vieille armee (medal starej armii), 
Nazwę tg postanowiono i potwierdzono. Miano »medal św. Heleny« medaille 
de Sainte Helene było niespodzianką dla samych nawet ministrów, gdyż wieczór 
przed ogłoszeniem artykułu tego z cesarskiego gabinetu wysłano o tej nazwie 
wiadomość do M o n i t o r a .  Szczątki wojowników z owych czasów mają dotąd 
w Francyi,  Niemczech, Włoszech itd. jeszcze przy życiu będących wynosić 
200,000 ludzi (?) co tem bardziej zadziwia, gdy zwaźym, źe od bitwy pod 
Waterloo ju ż  42 lat upłynęło. Liczba ta pokazać sig miała przy reklamacyacb, 
jakicmi rząd z wszystkich stron Europy zarzucano, gdy była mowa o dopeł­
nieniu testamentu Napoleona Igo.

— C o n s t i t u t i o n n e l  mieści dziś w swoich kolumnach korespondeneye 
z Jass (z 16. Sierp.) i Bukarestu (19. Sierp.) w których mowa jest o uniesie­
niach, jakie ludność tutejsza, w  15. Sierpnia okazała dla Napoleona III., gdy 
w dniu 18. Sierpnia, w dniu narodzin cesarza austryackiego wedle tychże ko- 
respondencyi najmniejsza nie ukazała sig w Bukareście sympatya, cała u ro ­
czystość ograniczyła sig na przyjęciu władz przez komisarzy austryackieh. 
Równocześnie powstają korespondeneye te, które są półurzędowe, na książę- 
cia Vogoridesa. Okazał sig on być winnym dwóch przestępstw, raz że odstą­
pił austryackiemu towarzystwu okrętów parowych dawniejszy odwach, potem 
źe dał swoje zewolenie na wytknięcie na nowo granicy między Mołdawią 
i Austryą. Wedle C o n s t i t u t i o n n e l a  wytknięcie to mogłoby mieć ten sku­
tek, źe Mołdawia straciłaby dolinę Stanie o którą Austrya, jako o swą wła­
sność dawno sig upomina. Te dwie koncesye poczynione Austryi przez Vogo­
ridesa, wywołały, jak C o n s t i t u t i o n n e l  pisze, powszechne niezadowolenie, 
Te dwie korespondeneye C o n s t i t u t i o n n e l a ,  jako i cierpki ton dziennika P a ­
t r i e  dowodzą dostatecznie, jak niemiło tu wszystko zostało przez to dotknigtem, 
źe Vogoridesa nie usunięto z posady. P a t r i e  wczoraj już  okazywała wesołą 
fizyonoraią z powodu tego wypadku. Dziś to samo czyni, uważa nawet za 
rzecz naturalną, źe Vogorides zostaje na swej posadzie, gdy ani lord Redcłiffe, 
ani pan Prokesch nie zostali ze swych urzędów oddaleni, chociaż ich zbyteczna 
gorliwość sprawiła, źe Vogorides śmiał tak bezczelnie występować.

— Kuryer paryski ogłasza dziś list jakiegoś pana J. A. Vaillant, w któ­
rym podaje niektóre szczegóły z ostatnich chwil życia dawnego hospodara 
Mołdawii, ksiąźgcia Jerzego Ghiki, który, jak wiadomo, życie sobie odebrał na 
zamku Mee. Ze szczegółów, jakie list ten zawiera, pokazuje sig, ze ksiąze, 
jako przyjaciel partyi narodowej, pragnący unii pod obcym księciem, prześla­
dowany i oczerniony był w niecny sposób przez nieprzyjaciół swych poli­
tycznych, i z rozpaczy życie sobie odebrał. Z testamentu księcia podają na-

. z ™ ek Mee 24. S i .rpm , 1857.
Jestem ofiarą niecnej intrygi; nie mogę żyć, choć jestem niewinnym. 

Przyjdzie dzień, w którym prawda na ja w  wystąpi. Oczekuję mych nieprzy­
jaciół przed sądem Boga. G- Ghika.«
J »Zamek Mće 24. Sierpnia.

Bądź zdrowa, droga żono moja, którą uwielbiam i która mig kocha; uści­
skaj za mnie naszych małych aniołków. T y  wiesz, jakich doznałem cierpień 
w ciągu mego rządu, i gdym sądził na łonie mej rodziny żyć szczęśliwie j  spo­
kojnie, prześladują mię nieprzyjaciele moi nie dając pokoju i w schronieniu mo- 
jem. Niegodni, oszczercy, którzy mig głoszą być fałszerzem i mig znieważają. 
Bóg kiedyś wykryje brzydką tg intrygę, i zedrze z tych nędzników łarwg, po­
krywającą ich oblicza.*

Anglia-
L o n d y n ,  31. Sierpnia. — W  artykule wstępnym pisze T i m e s :  Okru­

cieństwa rokoszan wlndyach są tak okropne i obrzydliwe, źe mogą niejednego 
naprowadzić na tg myśl, źe religia jest czemś więcej, niż pozorem dla powsta­
nia w Indyach. Jeżeli ludzka przewrotność w zadziwienie nas wpravvia, je­
żeli gorsze rzeczy pełnią, niżeli najgorsze, jakich można było oczekiwać, jeżeli 
złość sama sig przewyższa, jeżeli tracą z przed siebie wszystko, co jest ludz- 
kiera, i występują jako wcielone czarty, można przyjąć, źe 9 razy w dziesię­
ciu działają z natknięcia tego, co nazywają religią. Dla nas Anglików jest to 
rzeczą niezwykłą, gdy słyszymy o tych okropnych bezeceństwach, dokonanych 
na mężach i kobietach angielkich. Sądziliśmy, źe jesteśmy po nad takiem nie- 
bezpbezpieczeństwem, sądziliśmy, że prawo obywatela angielskiego, wyzsze 
od wszystkiego, posłuży nam za puklerz, i źe jako palladium zasłoni krew 
angielską od podobnych zniewag. Zdaje się, żeśmy się pomylili. Mamy z lu­
dźmi do czynienia, którzy n3 s, nasze siły, naszą wyższość, naszą dyscyplinę 
dobrze znają, którzy doznawali naszych dobrodziejstw, którzy przez nas w y­
niesieni zostali nad dawniejsze swoje położenie, a przecież osoby Anglików 
w taki sposób mogą poniewierać.

Tu rvya.
B u k a r e s t ,  21. Sierpnia. — Nastąpioną nareszcie uległość Austryi przy­

j ę t o  z pewną nieufnością, bo dobrze wiedzą, ze dla tego odstępuje A u s t r j a  
co Jo wyborów mołdawskich, aby później, przy głównem rozstrzygn.cn.u,
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W dniu  imienni Napoleona .  D e p u U c ^ e ,  kom isarzow i  f rancusk iem u
świetne,  se ren a d y  W “ J ,  ^
p anu  b a ro n o w i  T a l l e y ra n d  g d y  <=ztery ( J P

u n i ^ S  S ś e i P r o L k 'k o m i s a r / . a y francuskiego na jbardzie j  j e s t  lu b ionym  k o n ­
sul  p ru sk i  ba ron  R i c h t h o f e n ;  po s tęp o w an ie  j e g o  przyjacie lsk ie ,  łag o d n e  z je ­
dnało  mu o g ó ln y  s z a c u n e k  i m i ło ść ;  ró w n ież  lu b ,o n y  j e s t  kom isarz  s a rd y n sk  

p. Benzi.  S l f e t  E f e n d M

S i r  H e n r y T1,B u lw e r  j a U  i p. Basily są dla W o ło c h ó w  zagadką .  P i e r w s z y  
z  nich u jm u je  dla siebie serca  p rzez  grzeczne ,  staroangielskie  szlacheckie p o ­
s tęp o w an ie ,  chociaż nie jeden boi się je g o  tajemniczośc i;  ro sy jsk iem u  k o m isa ­
rz o w i  tern mniej u fa ją ,  bo po za cofaniem się . n i e w y s t ę p o w a n i e m , k orę  
nosi cechę p r z y m u s u  i u d a w a n ia ,  sp o s trzeg ać  się n i e j e d n e m u  zda je  melada

licho. Azya.  . , .
H o n g k o n g ,  10. Lipca. -  M ów ią ,  że lord Elgin w tow arzystw ie  admi­

rała Seym oura  odwiedzi północne części Chin i Japonii i obejrzy l s z u m o n  
i Formosę. Ma on kilka okrę tów  szrubow ych parow ych, które mają miec 
przeznaczenie przybicia do zatoki Peczi-ci albo i Pekingu.

—  W edle listu z Kalkuty pod dn. 20. Lipca umieszczonego w N o r d z i e ,  
wstrzymali wszelkie swoje operacye bankierzy, k tórzy najlepiej świadomi są 
biegu powstania, a k tórzy  w Czerwcu i na początku Lipca czynności swe od­
bywali. Rękodzielnie ustały , nic nie w y w ożą .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  4. W rześnia. — W czoraj pobieżnie wspomnieliśmy o ruchu 

w Poznaniu, dziś do obrazu krótkiego dodamy, że miasto zmienia fizyonomią 
swoję nie tylko w szerz, ale we wszystkich rozmiarach w  głąb i we wysokosc. 
W  stronach zew nętrznych przedstawiają  się oku przepaści czyli fosy i w zg ó ­
rza  czyli w ały  a wszystko w rozmiarach wielkich, Chwaliszewo przecięte prze­
paścistym upustem a na nim w ystaw ią  most; w środku miasta na alei nadsta­
wiają  dwie kamienice wielkie, o jedno piętro wyżej, a na dziedzińcu jednej 
z tychże w ystawiono dw a wielkie skrzydła ,  zamknięte od wschodu pięknym 
pałacykiem ze śliczną facyatą nie do p odw órza ,  ale na ogród. Na rogu ulicjr 
berlińskiej i młyńskiej wystawiono ogromną kamienicę, p rzy  której niegdyś 
wielkie kamienice nikną jak  karły , podobną kamienicę kończą pod dach na 
młyńskiej ulicy. Cztery te kamienice m ogłyby pomieścić ludność niejednego 
małego miasteczka, dla tego żartem ktoś wspomniał jednemu właścicielowi tych 
kamienic, aby p rzy ją ł  burmistrza do swej posiadłości dla utrzymania w  niej 
porządku. Czy w ygoda będzie dla tak natłoczonej na jedoem miejscu ludności, 
to wielkie pytanie. Nakoniec milczeniem pominąć n iem o źe m y .iź  ulicę około 
kościoła św. Marcina ukończono. Zjazd teraz z g ó ry  św.-inarcińskiej na ulicę 
w roc ław ską  znacznie zniżony, niektóre kamienice zyskały , drugie straciły, 
z tych jedna tylko tym  sposobem znalazła ocalenie, iż ziemię około fundamen­
tó w  sztucznie obrukowano, a chodnik na niej z granitu  założono. Był to spo­
sób najtańszy i najbezpieczniejszy, bo wiedzieć należy, iż w  kamienicy tej 
znajduje się wielka drukarn ia ,  a w  tej drukarn i ciężar machin, czcionek i in­
nych p rzy bo rów  nielicząc ludności dochodzi blisko do 1000 cetnarów. Nielada 
było  zadanie, ja k  bez niebezpieczeństwa uskutecznić przekop przy  ulicy ś.-mar- 
cińskiej. Nie mniejszą trudność przedstawiał kościół odwieczny św. Marcina, 
k tó ry  przez przekop ulicy głęboki wiele zyskał na piękności. T rzeba  go n a ­
tychmiast było  ratować od ruiny, bo najmniejsza zwłoka zagrażała niebezpie­
czeństwem, sklepienia zaczęły się rysow ać  równie jak  m u ry  zewnętrzne, p ro ­
boszcz tego kościoła wziąwszy do pomocy biegłego architekta zabezpieczył 
podmurowaniem głębokiem fundamentów ściany kościoła a następnie sklepienia 
na nich się opierające, p rzyda ł na wsparcie silne i okazałe wschody do ko­
ścioła, bo gdzie dawniej wnijście było rów ne  z ulicy, dziś 7  schodów do niego 
granitow ych prowadzi, opasał cmentarz w  miejsce podupadłych s tarych dre­
wnianych sztachet żeiaznemi bardzo misternie wyrobionemi kratami, które r ó ­
wnie w granit wpuszczone na murze spoczyw ają t rw a ły m  i stanowiącym fun­
dament ogrodzenia. Równie w jazd ku głównej facyacie kościoła opatrzy ł w go- 
cką bramę i żeiaznemi drzwiami zamknął. Kościoł zas cały, tak w ew nątrz  
jak  zew nątrz  odnowił gustownie, tak że ulica św.-marcińska w tej stronie p ra ­
wdziwie upiększoną została. W szy s tko  to zawdzięczamy głównie proboszczowi 
św.-marcińskiemu Imci księdzu Kamieńskiemu, k tó ry  tego ciężaru parani me- 
narzucił i sam głównie swoim kosztem wszystko opędził. Do niego to słusznie 
możemy zastosować, co  m ó w i  w  l i ś c i e  p a s t e r s k i m  ks.  B e n j a m i n  S z y ­
m a ń s k i  z p o w o d u  o b j ę c i a  r z ą d ó w  d y e c e z y i  p o d l a s k i e j  (obacz P rze­
gląd poznański, półrocze II ,  poszy t  l s z y  na rok 1857):  jednym  z najpier- 
wszych obowiązków kapłanów jes t,  aby mieli wielki starunek o domy pośw ię­
cone chwale Boźćj, aby przykładem i słowem zachęcali w iernych do tego 
i sami zabiegali z gorliwością ich w  nieskażonej czystości. Niemałą to bowiem 
pobudką je s t  do nabożeństwa w iernym  czystość kościoła tak jak  zaniedbanie 
jego zniechęca i odwodzi niejednego. Dla tego też kapłan gorliwy i dbający 
o chwalę Bożą miłuje ozdobę domu Bożego i nie zniesie tego nigdy, aby św ią­
tynia Pańska długo w opuszczeniu zostawać miała, aby  miał patrzeć na sp u ­
stoszenie domu Pańskiego, a sam w  wygodnej mieszkał izbie. W o la łby  znosić 
sam niewygodę i nędzę ,  aniżeli patrzeć na ubóstwo, a co gorsza na nieporzą­
dek i zaniedbanie domu Bożego. Znakiem to je s t  nieomylnym pilnego i g o r ­
liwego pasterza kościół ochędożny. T y leśm y  napatrzyli się dow odów  tego, 
że przyuczyliśmy się z kościoła sądzić o proboszczu i nie zawiedliśmy się do­
tąd  nigdy i t. d.

Z  S z r e m s k i c g o ,  2. W rześnia .  —  Przyznać  potrzeba, że epoka w k t ó ­
rej żyjemy, odznacza się chwalebncmi dążnościami ku ulepszeniu dobrego bytu  
niższych w ars tw  społeczności. Klasy zamożniejsze, zaczynają, jak  niegdyś, 
nieść chetnie ofiary ku poprawie pod względem moralnym i materyalnym, klas 
uboższych, widać zw ró t  pomyślny ludzkości ku dobrem u, wszędzie krzątanie 
się i ruch ku cnocie i zasłudze. W ia ra  bo^ka obudzą u m ys ły  i zagrzewa serca, 
a czczość encyklopedycznej,  burzącej wszystko epoki, i gaduls tw o samolubnej 
mędrkowatości 18. stulecia, u s tępu ją  miejsca dojrzałej i sumiennej rozwadze

i czynnej przedsiębiorczości. Zdaje  się to zapowiadać błogi rozwój królestwa 
bożego na ziemi! szczęśliwy kto może p rzy łożyć  się skutecznie do dobra ludz­
kości! wiara boska ułatwia jedynie  do tego drogę. Bez niej wielu m ężów  
stanu, poli tyków i p raw odaw ców  próżne tylko w tem względzie łożyli często 
usiłowania.

Hrabia Działyński uczynił krok trafny  dla oddania ważnej usługi mie­
szkańcom Kórnika i Bnina. W  dniu 31- Sierpnia r. b. sprowadził siostry  mi­
łosierdzia ś. Wincentego a Paulo z Poznania do K órn ika , przeznaczył dla ich 
umieszczenia dom obszerny i w ygodny ,  obmyślił fundusz na ich utrzymanie, 
i ochronka dla dzieci dw óch miast, spital dla chorych, słowem ins ty tu t  dla do­
bra ludzkości, gdzie opuszczone i błąkające się dziatki znajdą osłonę od ze­
psucia, i wdrożenie się do życia użytecznego i czynnego, a chorzy  opatrzenie 
i pomoc, stanął jak by  cudem. Dom ten je s t  tylko tym czasowy, inny  odpowie­
dniejszy celowi ma być w ybu do w any  w  p rzyszłym  roku między Kórnikiem 
i Bninem w Prowencie jako w  punkcie łączącem te dw a miasta. K osz torysy  
tego przyby tku  miłości bliźniego wprowadzonego w  życie, są ju ż  sporządzone.

Na odgłos przybycia sióstr miłosierdzia, (k tó ry ch  sprowadzenie bawiący 
dla zdrowia u wód lir. Działyński poruczył swojej czcigodnej małżonce hr. z Z a ­
mojskich Działyńskiej),  mieszkańcy dw óch miast pospieszyli tłumnie do ko­
ścioła i z radosną tw arzą  powitali te posłanniczki pokoju i pociechy. U drzw i 
świątyni proboszcz miejscowy przy jm uje  j e  rzew ną przemową. Ks. Kamocki 
komisarz jenera lny  zgromadzenia rozpoczyna ofiarę mszy świętej, w zy w ając  
błogosławieństwa nieba na zakładający się instytut,  i na szlachetnych fundato­
ró w  poświęcających swoje mienie dla dobra bliźnich. Bud z głęboką pokorą 
bierze udział w tym  obrzędzie. Po ukończonem nabożeństwie ks. Kamocki 
przemawia z ewangieiicznem namaszczeniem do zgrom adzonych słuchaczów 
dziękując im za serdeczne przyjęcie, skreśla treściwie powołanie zakonnic i cel 
ich przybycia  z krzyżem w ręku ,  z tem godłem miłości, nadziei, poświęcenia 
i wyzucia sie; z godłem , które daje moc s łabym , pociechę zasmuconym, ulgę 
cierpiącym: dziękuje czule familii hr. Działyńskich za łożone w  tym  celu ofiary 
które ludzkość ocenić, a N a jw y ższy  stokrotnerai łaskami w ynagrodzić  meza- 
niedba. Następnie zaintonowano wzniosły śpiew >>Kto się w opiekę podda 
Panu  swemu* i w  tow arzystw ie  kolatorów, kap łanów  i licznego ludu o d p ro ­
wadzono przyby łe  siostry, obsypane kwiatami i wieńcami, d rogą ozdobną 
uwitemi z dębowego liścia gierlandami, do przeznaczonego dla nich pomieszka­
nia. T u  p rzy b y w szy  poświęcono dom i oddano tenże w ich posiadanie.

Ludność z źyw em  uczuciem przebiegała wzrokiem nieznane sobie u rz ą ­
dzenie tego domu, widziała salę jad a lną ,  modlitewnik, sypialnię, dwie sale dla 
chorych, salę przeznaczoną na ochronkę, i ze łzami rozrzewnienia podzivvia i 
te p rzybytk i  ja k  swoje własne dziedzictwo. Rozchodząc się do domów  unieśli 
w  sercach swoich wdzięczność n iew ygasłą  dla hr.  Działyńskich, k tó rzy  o ży ­
wieni uczuciami szlachetnemi, nie przestają im dawać coraz nowszych dow o­
dów  swojej dobroci i uwielbienia dla sióstr miłosierdzia poświęcających swe
życie uczynkom pobożności i pracy. . ,

Z P o w i d z a ,  1. W rześnia. — Jes t tu  dotąd wielka susza i w  okolicy na­
szej, jakiej daw no nie było. Ugoru uorać nie można, przez co siewy się o p ó ­
źnią. Deszcz mało padał na n a s z e  r o l e  opoczyste i piasczyste , chociaż ry ce r ­
skie miasto Pow idz i wsie są wzniesione nad jeziorem dość w.ięlkiem i słynnem 
dawnićj z ry b  smacznych i obfitych, a teraz t rudnych  i mniej smacznych. P o ­
mimo tak wielkiej p osuchy ,  jednak  żniwa wielkie i małe jako tako w y pad ły ,  
które ju ż  całkiem ukończono. Lecz koniczyny i siana chyb iły ;  za furę paro ­
konną siana płacą tu  w  okolicy do 10 tal. Grochy, mieszaniny, w y k i ,  k a p u ­
sty, ćwikły,,  b rukw ie , częścią mszyce zniszczyły, częścią się w ypaliły .  K ar­
tofle bardzo małe i gorzkie, będąc od słońca przepalone. Pomimo tego w szy ­
stkiego stan zdrowia je s t  zadawalający, ale zanosi się na g łód i brak paszy.

Z Orchowa dworski fornal p ławiąc 4  konie w jeziorze na samym brzegu 
tamże w raz z nimi się utopił.   Ks. W .

Mozmaiie wiadomości*
— Pewien p rz y b y ły  do W a rsza w y ,  przechodząc za kupnem to w a ro w  

przez ulicę Nowiniarską, zaraz znalazł tow arzysza  z natrę tnych  faktorów, k tó ­
rz y  po wszystkich sklepach objawiają co kto ma kupie. Po załatwieniu sp ra ­
w unków , gdy  ó w  podróżny  odchodził , faktor starzec przeszło siedmdziesięcio- 
letni, dopominał się, aby  co dostał za fa tygę ; obok niego drugi faktor młody, 
przemówił za nim do gościa: »Jemu Panie w arto  dać ,  bo on biedny sierota, 
nie ma ojca ani m atkit .   _ _ _ _ _ _ _ _

Wiadomości archeologiczne. .
Z wzrastającem ciągle zamiłowaniem w archeologu i powiększającem się 

gronem uczonych, którzy wnikając okiem badawczera w  zamierzchłe dzieje 
przeszłości, s ta ra ją  się z odlamow i okruch nieznanego dla nau i swia a, w y  
snuć w atek  do wniosków i p ra w d ,  wyświecić życie narodow , ic czyny  
i u d z i a ł 'w  ogólnym postępie ludzkości, każdy n ow y nabytek dla nauki wię­
kszy lub mniejszy, każde nowe odkrycie i wykopalisko budzi_zajęcie, a często 
posuwa choć o trochę granicę wiedzy naszej. Zabytki s tarożytne u nas czę 
ściejby się jak  dotąd ochraniały  od zagłady, gd y b y  umiejętne o o zaraz po o - 
kryciu je ujrzało, do czego jedynie  dobra chęć i nieobojętnosc na rzeczy ra 
jow e znalazców i bliższa styczność z wykopaliskiem m ając jc  oso , przyczy 
nić się może. Otóż podobnej,  naśladowania godnej troskliwości Domańskiego, 
burmistrza m. W ark i ,  zawdzięczamy ochronienie od zagła y  'i >.u za )  ow 
rzeźby, noszącej cechę bardzo odległej starożytnością V jesieni r. z. p rz y  
budowie grobli ochraniać mającej m. W a rk ę  od w ylew ów  rzeki i icy, w y  o- 
pano zaraz za tem miastem, od strony wsi W iem ar  w  dawnem łoży sk u .P i­
licy, która teraz płynie o pół w iorsty  od W ark i ,  blisko 30  sztuk posązkow, 
mniej więcej, jak  powiadają, do siebie podobnych i z jednakowego materyału, 
tj.  z piaskowca rzeźbionych, bez żadnego porządku  w  ziem. lezących. Gdy 
ie z g run tu  piasczysto-gliniastego w yję to , z pow odu pokrywającej je  w a rs tw y  
piasku i gliny, trudno było  poznać że to jakieś postaem byc m ogą; dopiero 
o-dy zaczęto tłuc na okruchy, naniesione części obleciały i ukazały się rożne 
potworne oblicza ludzkie. 'Z tych 5 sztuk tylko przez burm istrza ocalonych 
zos ta ło , resztę na szaber potrzebny do grobli potłuczono. Ocalone posążki p. 
Domański kazał oczyścić i na wschodach prowadzących do swego mieszkania 
poustawiał. Żaden z ocalonych posążków  nie uległ p rzy  w yjęciu  uszkodzeniu



i z ac h o w an e  są  w  takim stanie w  ja k im  w ziemi z o s taw a ły .  U c zy n n o ść  tak że  
p. Dom ańsk iego ,  p r z y  go r l iw em  w s p ó łd z ia łan iu  pp. W ł .  K ru s z y ń sk ie g o  i K ons t .  
F la ch a  z M n iszew a ,  k tó r z y  na mie jscu  zebrali  szczegó ły  bliżej rzecz  ob jaśn ić  
m o g ą c e ,  d a ła  m ożność  sp ro w ad z en ia  3 ch  p o są ż k ó w  do W a r s z a w y ,  a p rzez to  
g ru n to w n ie jsz eg o  ich poznania  i opisania  rzeczonego  w y k o p a l isk a ,  l r z y  okazy  
k tó re  posiad an o ,  są  to g ło w y  b a rd z o  n iezgrabnie  w y r o b io n e ,  szczególniej n a j ­
w ięk sza  kilkadziesiąt  fu n tó w  w a ż y ć  m ogąca .  Z d a je  sig że p rzed s taw ia  ona s t a r ą  
ko b ie tę ,  z us tam i z ap ad łem i,  b r o d ą  z a d a r t ą ,  nosem  dość  w y d a t n y m  lecz t r o ­
chę uszk o d zo n y m . T w a r z  n a tu ra lne j  wielkości j e s t  d o sy ć  p łaska.  O u ło żen iu  
w ł o s ó w  u b io rze  itp. nie m o źu a  mieć w y o b ra ż e n ia ,  g d y ż  d łu g ie  z n a jd o w a n ie  
się posążk a  pod w o d ą ,  p o zo s taw iło  sw o je  ś lady  w  kształcie r o w k ó w  c a ły  k a ­
mień z w y ją tk ie m  t w a r z y  p o k ry w a ją c y c h .  O p ró c z  g ł o w y  m o g ły  b y ć  jeszcze  i 
r a m io n a , j a k  kształ t  kamienia  w skazu je ,  ale z p o w o d u  j e g o  zniszczenia  p rzez  w o d ę ,  
s t an o w czo  o tem w y r o k o w a ć  n iem o ż n a .  P o sążek  j e s t  u  do łu  poziomo śc ię ty ,  tak ,  
i e  go  p o s taw ić  m ożna  j a k  popiersie ,  a w tenczas  g łó w n ą  ma postać  podniesionej 
do  g ó r y  i t ro ch ę  na lew o,  w zg lędn ie  do siebie, obróconćj .  D rug ie  popiers ie  z n a ­
cznie mniejsze, lecz teżznaczn ie  lepiej w y k o ń czo n e ,  z d a j e s ię b y ć  m ę ż cz y z n ą  r y s ó w  
k sz t a ł t n y c h ,  t w a r z y  poc iąg łe j ,  z  policzkami p e ln e im , ustam i i b ro d ą  fo rem uem i,  
nosem  d u ż y m  szerokim i t ro ch ę  z a d a r ty m ,  bez w ą s o w .  G ło w a  ta  także  na  lew o 
obrócona  i p o d  sp o d em  poziom o ścięta. T rzec ia  m a tw a r z  o k r ą g łą ,  p ła sk ą ,  nos 
i u s ta  s k r z y w iu n e ,  oczy  n ie w y raź n e .  Z a ra z  pod  s z y j ą  kamień cokolw iek u k o ­
śnie ścięty.  W s z y s tk ie  te popiers ia  z d a ją  się b y ć  w p só łczesn e  sob ie ,  s ąd ząc  po 
ch arak te rze  rzeźb y .  R zecz  g o d n a  u w a g i ,  że t w a r z  na  w s z y s tk ic h  t rzech  p o ­
sążkach  nie u leg ły  zniszczeniu  p rz ez  w o d ę ,  k ied y  inne części kam ien ia ,  j a k  to 
sig w y ż e j  nadmieniło ,  s ą  p o k r y te  głgbokiem i ro w k a m i  pochodzącem i od d z ia ­
łan ia  w o d y .  Czoła są  u  w s z y s tk ic h  t rze ch  zup e łn ie  n izk ie ,  t u ż  nad  b rw iam i 
kończące  sig i z a k ry te  w łosam i c zy  też  u b ran iem  g ło w y ,  O p ró c z  w y ż e j  o p i ­
sa n y c h  są  jeszcze  d w a  p o są ż k i ,  z tego w y k o p a l i s k a ,  k t ó r y c h  nie w id z ie ­
l iśm y ,  lecz j a k  m am y  w ia d o m o ś ć ,  je d e n  z nich j e s t  u  p. B u rm is tr z a  w  G u ic -  
w o sze w ie  o kilka mil od  W a r k i ,  i ten  p o sążek  po d o b n o  n a jw y r a ź n ie j s z y ,  
w  u b ra n iu  d ług iem  i z w ło sa m i  także  d ług iem i;  d ru g i  zaś p o z o s ta ły  u  p. D o ­
mańsk iego  w  W a r c e ,  p rz ed s ta w iać  m a osobę  k lęczącą na  jed n e m  kolanie, 
o d ru g ie  zaś  w s p a r t ą  r ę k ą  t r z y m a  się p o d  b rodę .  1 te d w a  p o są ż k i ,  co do 
n iezg rabnośc i  r y s ó w ,  m a ją  mieć z z n a jd u jącem i się tu  podobieńs tw o.  Blizsze 
rozpoznan ie  i n a u k o w e  ocenienie tego  w y k o p a l is k a ,  b y ło b y  b a rd zo  dla a rc h e o ­
logii p o ź ą d a n e m ;  dla tego  w ięc  ja k  to s ły sz e l i śm y ,  p osążk i  te m ają  b y ć  o k a ­
z y w a n e  na j e d n e m  z wieczorów ' C z w a r tk o w y c h  a rcheo log icznych  w  resurs ie  
kupieckiej.  (K- W .)

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  dnia 4. W r z e ś n ia  18 5 7 .

g y t o  (w ęcpel  po  2 5  szcfli) m iernie  odchodzi ,  po  nieco w y ż s z y c h  cenach, 
na  W rz e s ie ń  P aździern ik  3 5 $ ,  n a  P aźd z ie rn ik  L is topad  3 7 — $ — $ ,  na  L is to p ad  
G rudz ień  3 8 $ ,  na  w io sn ę  4 2  w s z y s tk o  pł.

Okowita (beczka po 9 6 0 0  $  T ra l le sa )  p r z y  z n aczn y m  odbycie  lepiej płaci,

co
do

p om y śln ie  w p ły n ę ło  na  ceny  p r z y s z ły c h  d o s taw ,  na miejscu (bez beczki) 25 
u u  i  (z beczką) na b ieżący  miesiąc 2 4 — $ —  $—  T52— 1  p ł . , na  P aździern ik  22$ 
p ł.  i p ien . ,  2 3  list., na P a źd z ie rn ik  L is to p a d  2 2 $  p i . ,  na  L is to p ad  G rudz ień  21$  
pł. ,  na  L is to p ad  G rudz ień  S ty c ze ń  21  p ł . ,  na  L is to p ad  G rudz ień  S ty c ze ń  L u ty  
21  — i  p ł . ,  na Kwiecień M aj 2 2  p ł .  i p ien . ,  $  list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  3. W rz e ś n ia .

Pszen ica  4 8 — 7 4  tal.
Ż ę t o  4 2 . j— 4 3 $  tal . ,  na  W r z e s ie ń  i W r z e s i e ń  P aźd z ie rn ik  4 2 , — 4 2 — $ - $  

t a l . ,  na Październ ik  L is topad  4 3 $ — 4 3  — 4 3 $  tal .,  na  L is topad  G rudz ień  4 4  $ 
tal . ,  na w io sn ę  4 7 — $  tal.

O wies 3 2 — 3 4  ta l . ,  na  W rz e s ie ń  Paźd z ie rn ik  30$  tal., na, w iosnę  3 2 $ — 32
tsl

Olej rz e p io w y  1 4 $  tal., na  W rze s ień  1 4 $  taj., na W rz e s ie ń  Październik  
1 4 $ $ — i  ta i . ,  na  Październ ik  L is topad  1 4 $  ta l . ,  na L is topad  G rudz ień  1 4 $ tal., 
na wuosnę 1 4 T52 tal. , rx7

O k o w ita  2 8 $ tal. ,  z beczką  2 8  tali, na  W rz e s ie ń  2 7 $ - $ - |  t a l ,  na W r z e -  
esień Październ ik  2 7 — $ — $  ta l . ,  na  P aździern ik  L is topad  2 6 $  2 6  tal . ,  na L i­
s to p ad  G rudz ień  2 5 $ ta l . ,  na G ru d z ień  S ty c z e ń  2 5 $  ta l . ,  na  Kwiecień Maj 26

$ — ł  tai
S z c z e c i n ,  3- W rz e śn ia .

Ż y t o  4 1 — 4 3  tal., na  W r z e s i e ń  P aździern ik  4 1 $  tak ,  n a  P aźd z ie rn ik  L isto­
pad  4 3  tal., na w iosnę  4 6 $  tal. _ . . , .

Olej rz e p io w y  1 4 $  tak ,  na W r z e s i e ń  P aździern ik  1 4 $  tak, na Kwiecień Maj
1 4 $  tal. . i -

O k o w ita  13  pet. ,  na  W rz e s ie ń  P aź d z ie rn ik  13 pet., na  P aźd z ie rn ik  Listo­
pad  1 3 $  pac., na w i o s n ę l 3 $  proc.

Przybyli do Poznania 4. Września.
B A Z A R  : h r .  Dąbski z K o ła cz k o w a ,  S z u m a n n  z W ł a d y s ł a w o w a .  ..
H O T E L  R Z M Y S K I  B U S C H A :  I io h l s h o rn  z W r o c ła w i a ,  L o w e n b a ch  z K o lonu ,  

Ph i l ipp  z O s tcrode ,  M ischke  z B er l ina ,  S c h re ib e r  z P o m o r z a ,  F r c u n a n n  z Szląska, 
H o lz m a n n  z S z tu tg a rd u .  , T . . .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : T h i e l e  z S c h w e d t ,  L a c h m a n n  z Łobżen icy ,  
P h i l ip p so n ,  B ro c k e r ,  Reiche  i L a n d s b e r g  z B e r l in a ,  S e i f e r t  z L ip sk a ,  Lehm ann  
z F i i r tb ,  H e n se le r  i E i ck h o f f  z Szczecina,  M ey e r  z B arm en .

H O T E L  D U  N O R D  : W ę ż y k  z K ra k o w a ,  B an d e lo w  z T u c h o r z y ,  L o g a z  Janow ca ,  
S z m i tk o w s k i  z B o ro w a ,  K r y g ie r  z W ie sz c ze c zy n a ,  F r a n k e  z O p o ro w a ,  U bden  z Ka- 
szczory .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  D z ierżanow sk i  z G linna.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K a tze n e l le n b o g en  i F i s c h e l  z K ro to s zy n a ,  L e w y  z Między­

c hodu ,  B orek  z G o ł u b i a , E h e r h a r d  z B ydgoszczy ,  S t i eb le r  z Leszna .
H O T E L  P A R Y Z K I : S n o w a c k i  z R o ż k o w a ,  O tock i  z G ogolewa,  R ogal iń sk i  z Ustro- 

b u d e k ,  R adz im ińska  z Z d z iechow a.
H O T E L  K R U G A : H offm ann  z H o m b u r g a .  ,,
P O D  B A R A N K I E M :  J a s c h c  z Z d u n ,  T o p p e r  i G o ldm ann  z  l o m y s l a .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  S z y m a n k ie w ic z  z Z ie lo n e jg o ry ,  w  R y n k u  di.

. Sirr. Fen .
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K sięg a rn ia  N, Kamieńskiego i Spółki W  P o zn an iu  
po leca"nas tępu jące  książk i  dla dzieci:
S ta ro g ro d z k a  kapela czyli p o czc iw y ch  Ta

O p a t rz n o ść  nie o p u ś c i .......................   -
L o s y  R e in h o ld a  czyli B ó g  p ro w a d z i

sw oich  lu b y c h  c u d o w n i e ...........................-
Z y c ie  i śm ierć  dz iew icy  z  O r leanu  , u ł o ­

ż y ł  J .  J- P a r c h a t ,  t łu m a c z y ł  ks. M,
O s m a ń s k i .....................................................   • -

■Macioś .  b i s to ry a  na  ziemi M ichałow skie j
z dośw iadczen ia  z e b r a n a . .......................... -

M ło d y  D o b o s z ...................................................  -
D o n n a  M a r y a  M a ty a s z o w n a  czyli  z w i ­

chnięte  w y c h o w a n ie  d z ie w c zy n y  i s k u ­
tki t a k o w e g o ..........................._.....................

P ierścionek. Po w ie ść  dla dzieci i d o ro s ły c h  
K s iąże  A lm an z o r  i j e g o  s ługa  M us ta fa  

czyli  j a k  sobie kto śc iele, ta k  się  w y -  
śpi.  P o w ie ść  p o św ięco n a  dla katoli­
k ó w  m ająca  na  celu w y c h o w a n ie  m ło ­
dz ieży  p rz ez  ks. M. O sm ańsk iego  . .

W ę g l a r z  z W a l e n c y i .......................................
R ó w n o c z eśn ie  po lecam y 

Obrazek  P o z n a ń sk i  p ió rem  n aszk icow ała
P .  z J.  W i l k o ń s k a .......................................

H is to ire  de la g u e r re  d’O r ie n t ,  illustree 
p a r  J a n e t  L a n g e ,  p a r  A. II. D u f o u r  .

O b w i e s z c z e n i e  w z g l ę d e m  p r z e d a ż y  25.
K r ó l .  k o n i  s ł u ż b o w y c h .

W  ś ro d ę  dnia  16. W r z e ś n ia  r. b. b ę d ą  w  P o ­
z n a n i u  z rana  od g o d z in y  lOtej 8  sz tuk  i w ponie ­
działek dnia  21 .  W r z e ś n ia  r. b. b ę d ą  w  L e s z n i e  
z  rana  od  god z in y  9tej  17  sz tuk  w y b r a k o w a n y c h  
K ró l .  koni s ł u ż b o w y c h ,  a m ianowicie  w  P o z n a n i u  
na  placu D z ia ło w y m ,  w  L e s z n i e  zaś p rzed  o d w a -  
c h e m ,  przez  p o d p isa n y  p u łk  publicznie więcej d a ­
ją c e m u  za  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tą  w  pieniędzach 
p ru sk ic h  sp rzed aw an e .  O cho tę  k u p n a  m ających  
zap rasza .  P o z n a ń ,  dnia  13. S ie rpn ia  1857.

K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

_  _  O be rża  S l i a ł j U i  znaj-

Kurs giełdy berlińskiej.

6
6
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O G Ł O S Z E N I E .
O b erża  n o w a  m u r o w a n a ,  z a jm u ją c a  w  sobie salę 

j e d n ą ,  12  pok o i ,  3  kuchnie  i 2  sp iża rn ie ,  p o ło żo n a  
w  ulicy Poznańsk ie j  w  Ś re m ie ,  w r a z  w  p o d w o r z u  
o b sz e rn y m  p o ło żo n y m  d o m e m ,  s ta jn ia m i ,  w o z o ­
w n ia m i ,  s tu d n ią  i o g ro d em  w a r z y w n y m  i sadkiem, 
oko ło  1$ m ó r g  o b e jm u jąc y m ,  z  wolne j  ręki do sp rz e ­
dania  jes t .

Bliższe  u  właściciela  Andrzeja Mali­
nowskiego w JŚretnie « a zgłoszenia  
f r a n k o w an e  lub  osobiste .  ___________

ffiardz® delikatne nowe śle­
dzie, najprzedniejsze ttraban -  
ckie serdelki i nowe francuskie  
daktyle  Otrzymał

Izydor iłppel { obo k  K ró l .  B a n k u .

d u jąc a  się  w  n ieruchom ości  p r z y  placu S a p ie ż y ń -  
sk im  pod  liczbą 5 . ,  na leżąca  do su k c e sso ró w  m a ł ­
ż o n k ó w  K l e e m a n n ó w ,  m a b y ć  na dalsze t r z y  
l a ta ,  event, na  sześć lat  od 1. K w ie tn ia  r. p. w y ­
dz ierżawiona .

M a jąc y  chęć dz ie rżaw ien ia  w z y w a j ą  się przeto ,  
aby  podania  sw e  u ranie albo ustn ie  w y n u r z y l i ,  albo 
się  też  z  tak o w em i do mnie w  listach f ran k o w an y c h  
zgłosili .

W a r u n k i  d z ie rż a w y  m o g ą  b y ć  u  m nie ,  tudzież  
w  b ió rze  ad m in is t racy jnera  n ieruchom ości  K l e e ­
m a n n ó w  prze jrzane .

P o z n a ń ,  dnia 26. S ie rp n ia  1857.
T s c l m s c / s k e ,  R adzca  sp raw ied l iw o śc i ,  

j a k o  op iekun  su k c e sso ró w  m alżonk .  K l e e m a n n ó w .

Aqualia z małe- 
mi fontannami łub 
bez nich poleca

H .  K l a g ,
Frvderykow ska ul. 

Nr.  3 3 .
P o s a d a  o rg a n is ty  w  |Hęmbłowie  p o d  

W o l s z t y n e m  z a w a k u je  od  S .  M ichała  r .  b. N ie ­
ż o n ac i ,  w  ty ra  fachu  d o b rze  w y k sz ta łc en i  m o g ą  się 
zgłosić u  m ie jscow ego  P ro b o szcza .  Posada  j e s t  
dobra .

Sto- N a  p r . k u ra n t
D nia 3 . W rz e ś n ia  1857 . ppc t. papie­

ram i.
gotow i­

zna-

P o ży czk a  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . .  
d ito  z  ro k u  1 8 5 0 . . . .

a
4$

— 99 4
9 9 f

d ito  z ro k u  1852 . . . . ih — 9 9 f
d ito  z ro k u  1853 . . . . 4 — 9 4 |
d ito  z ro k u  1 8 5 4 . . . . 4$ ---- 9 9 J

O b lig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................ 3$ 83$
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ie g o  . . — —“ “77;
d ito  M arch ii E le k to r a ln e j  i N o w ej 3 4 —
d ito  m ia s ta  B e r lin a  . ............................. 4$ — 9 9 |

d ito  d ito  . . . . . .  • • ‘ 3  4 — 814
L is ty  z a s ta w n e  M arch ii E le k t ,  i N ow ej 3 ł 8 4 J —

d ito  P r u s  W s c h o d n ic h .  . . 3 j — —

d ito  P o m o r s k i e ........................ 31 C
D -

d ito  W .  X . P o zn a ń sk ieg o  . 4 ------ 9 9 |
d ito  W .  X . P o z n . (n o w e )  . 3  j ---- 86

d ito  S z l ą s k i e ............................ ----- — r

d ito  P r u s  z ac h o d n ic h . . . . 31 — r 8 0

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 4" r r - - 9 H

L o u i s d o r y ................. .... ■ • . • • ■ • • ■
A k c y e  k o le i Ż e la z n ,M a ro g r  Poznansfe. 3$

l \ J O  8

96$

CtSY TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

D nia  4 . W rz e ś n ia  
1 8 5 7  r .

od I 
ta l. 1 sg r. 1 fn .jta l. i śgrJb?

P s z e n ic y  p ię k n e j, s z e fe l po  16  g a rn .
P s z e n ic y  ś r e d n ie j ....................................
P s z e n ic y  o r d y n a r y jn e j ........................
Ż y ta  p rz e d n ie g o  , s z e f e l ....................
Ż y ta  lż e jsz e g o ............................................
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................
J ę c z m ie n ia  m a ł e g o ...............................
O w s a , s z e f e l ............................................
G ro ch u  do g o to w a n ia ,  sze fe l . . .
R zep  z im o w y ............................................
R ze p ik  l a t o w y ........................................
T a ta rk i  s z e f e l ........................................
Z iem n ia k ó w , s z e f e l ...............................
M a s ła ,  g a rn ie c   ...................................
S ia n a ,  c e n t n a r ................... ...................
S ło m y , k o p a  p o  1 2 0 0  f u n t  . . . . 
S p i r y tu s u  (b e c zk a  1 2 0 k w .)8 O jjT ra l

d n ia  3 . W r z e ś n i a ............................
d n ia  4 . » ............................

2 15 ___ 2 20 —

2 10 — 2 | 12 6
_ ----- — -----. — -

1 14 T 16 —

1 12 6 1 13
1 2 0 — 1 2 2 6
1 10 — 1 17 6

— 29 — 1 1 —

— — — — —

— — —
—

—. ___ — — —
1 10 ___ i 15 -r-

15 — 17 6
2 5 _ 2 10 —
1 5 — 1 10
5 — — 6 1 -i

25 7 6 25 2 2 6
25 — — 25 15 —


